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WSTĘP


 


Pamię­tam usta mojej matki… cier­piała na cho­robę psy­chiczną. Naj­pierw
stra­ciła wszyst­kie siły. Nie potra­fiła już segre­go­wać ani odpo­wied­nio
porząd­ko­wać fak­tur, listów czy poda­ro­wa­nych jej sło­dy­czy.
Odzwier­cie­dla­jąc jej stan ducha, cały dom pogrą­żył się w wiel­kim
nie­ła­dzie.Gni­jący ogó­rek leżał porzu­cony na szafce na buty, jej włosy
pły­wały na powierzchni wody akwa­rium z ryb­kami tro­pi­kal­nymi.


Yoko Ogawa,


Une par­fa­ite cham­bre de malade

(Ide­alny pokój cho­rego)


 


Począ­tek nowego roku zawsze skła­nia nas do czy­nie­nia dobrych
posta­no­wień: „W tym roku schudnę, będę lepiej zor­ga­ni­zo­wana,
upo­rząd­kuję…”. Nowy rok trak­tu­jemy jako świeży start. Posta­na­wiamy
sobie, że usu­niemy, uprząt­niemy, upo­rząd­ku­jemy. Tak, jak­by­śmy odczu­wali
potrzebę wewnętrz­nego oczysz­cze­nia, upo­rząd­ko­wa­nia swo­jego życia, by
uczy­nić je lep­szym i pięk­niej­szym.


Wszy­scy wiemy, jak ważną rolę odgrywa na co dzień porzą­dek, jak ważne
miej­sce zaj­muje w naszym życiu. Ale o porządku, tak jak rozu­miemy go
potocz­nie, można powie­dzieć bar­dzo wiele, ponie­waż za banalną i łatwą
czyn­no­ścią, jaką wydaje się być, kryje się przede wszyst­kim suma
poszu­ki­wań, następ­nie prak­tycz­nych zasto­so­wań, a cza­sem rów­nież tri­ków.
Oczy­wi­ście zawsze możemy sko­rzy­stać z usług pro­fe­sjo­na­li­stów z zakresu
orga­ni­za­cji życia domo­wego, jed­nak tego typu usługi nie tylko są dro­gie,
ale na dłuż­szą metę pozba­wione sensu. Porzą­dek to coś wię­cej niż kwe­stia
środ­ków finan­so­wych, to sztuka posłu­gi­wa­nia się zdro­wym roz­sąd­kiem. A porząd­ko­wa­nie, jak prze­ko­namy się pod­czas lek­tury tej książki, nie
polega na cho­wa­niu rze­czy, lecz na ich ukła­da­niu, sta­ran­nym
roz­miesz­cza­niu, nawet w głębi szafy.


 


Pokaż mi swoje szafy, a powiem ci, kim jesteś


 


Miej­sce na każdą rzecz…


każda rzecz na swoim miej­scu.


Popu­larne porze­ka­dło


 


Całe poko­le­nia sły­szały, wypo­wia­dały i powta­rzały tę regułę tysiące
razy. Ale czy wiele osób zgłę­biło jej dokładny sens? Czy kiedy chcemy ją
zasto­so­wać, zawsze dys­po­nu­jemy nie­zbęd­nymi środ­kami i narzę­dziami?
Porzą­dek nie jest czymś wro­dzo­nym, wręcz prze­ciw­nie! U dzieci spo­ty­kamy
go raczej rzadko w for­mie spon­ta­nicz­nej reak­cji. I nawet jeśli wielu
doro­słych dba o niego, to na przy­kład dewe­lo­pe­rzy budow­lani przed­kła­dają
zyski mate­rialne nad tro­skę o to, gdzie poukła­damy swoje rze­czy. W „prze­stron­nych” wnę­trzach poka­zo­wych, zaaran­żo­wa­nych mini­ma­li­stycz­nie,
by zyskać kilka cen­nych metrów kwa­dra­to­wych, dotkli­wie bra­kuje miej­sca
na prze­cho­wy­wa­nie rze­czy. Dopiero po wpro­wa­dze­niu się spo­strze­gamy, że
prze­strzeń szybko została zagra­cona naszymi „rupie­ciami” i że nie wiemy,
gdzie i w jaki spo­sób je ulo­ko­wać. Ci, któ­rzy są szczę­śli­wymi (a przy
tym zasob­nymi) wła­ści­cie­lami domów, zawsze mogą zamó­wić u sto­la­rza
szafy, gar­de­roby i zabu­do­wane kuch­nie, a u archi­tekta wnętrz pro­jekt
spi­żarni i domo­wej pralni. Dla innych jedy­nym roz­wią­za­niem jest kupie­nie
„tym­cza­so­wych” (tanich) mebli, które przy­lgną do nich na lata (a cza­sem
nawet na kil­ka­dzie­siąt lat), dopóki osta­tecz­nie się nie urzą­dzą – albo
koczo­wa­nie na kar­to­nach. Ale spo­koj­nie. Nie­ważne, czy miesz­kasz sam lub
sama, z part­nerką lub part­ne­rem, czy z rodziną, czy posia­dasz dużo mebli
i pro­wa­dzisz osia­dły tryb życia, czy prze­pro­wa­dzasz się co pół roku bądź
też nie chcesz się ota­czać nad­mia­rem dro­gich mebli, by żyć „na bogato” –
zawsze możesz pro­wa­dzić upo­rząd­ko­wane i dobrze zor­ga­ni­zo­wane życie.
Wykra­cza­jąc poza tech­niki kla­sycz­nego porząd­ko­wa­nia, książka ta
dostar­czy ci parę spryt­nych pomy­słów na opty­malne zasto­so­wa­nie drąż­ków,
relin­gów, pude­łek, koszy, skrzy­nek, sza­fek z prze­gród­kami, pó­łek czy
zasłon. Ten sys­tem porząd­ko­wa­nia może zostać przy­jęty zarówno przez
osoby z natury nieupo­rząd­ko­wane, jak i te, które lubią porzą­dek, ale nie
wie­dzą, jak go utrzy­my­wać; przez te, które dys­po­nują ogra­ni­czo­nymi
środ­kami finan­so­wymi, oraz te, które chcą się uwol­nić od nad­miaru
rze­czy. Oprócz prak­tycz­nych rad niniej­sza książka pro­po­nuje nową
filo­zo­fię życia, pozwa­la­jącą zyskać wię­cej czasu dla sie­bie, dla innych,
i – odcią­ża­jąc umysł – w pełni korzy­stać z chwili obec­nej. Zadbaj o to,
by każda rzecz była na swoim miej­scu, a wresz­cie znaj­dziesz czas dla
sie­bie.
  
Część pierw­sza. TEO­RIA PORZĄD­KO­WA­NIA


Część pierw­sza


 


TEO­RIA PORZĄD­KO­WA­NIA
  
Czym jest porząd­ko­wa­nie?


 


Porząd­ko­wać: usta­wiać, ukła­dać w rzędy, sze­re­go­wać…


Dopro­wa­dzać do porządku.


Defi­ni­cja z Le Petit Laro­usse


 


Kie­dyś sztuka porząd­ko­wa­nia była prze­ka­zy­wana z matki na córkę. Każda
kate­go­ria przed­mio­tów posia­dała swój mebel (szy­fo­nierę, szafę, szafę na
ubra­nia wiszące, komodę, kre­dens, komodę sied­mio­szu­fla­dową, skrzy­neczkę
na przy­bory do szy­cia…). Wszystko, co sta­no­wiło wypo­sa­że­nie wnętrz, było
pod­po­rząd­ko­wane zasa­dom zdro­wego roz­sądku. Wszystko było prze­my­ślane,
wyka­li­bro­wane, wymie­rzone. Matki uczyły córki skła­dać bie­li­znę w kostkę,
prze­cho­wy­wać oddziel­nie naczy­nia sto­łowe uży­wane na co dzień i zastawy
świą­teczne… A to dla­tego, że przed­mioty domo­wego użytku, prze­ka­zy­wane z poko­le­nia na poko­le­nie w obrę­bie tej samej kul­tury, nie­wiele się od
sie­bie róż­niły. Dzi­siaj jest ina­czej. Posia­damy dużo wię­cej wszel­kiego
rodzaju przed­mio­tów, które stale się zmie­niają. Kom­pu­ter zastą­pił
mini­tel1, dla któ­rego poprzed­nie poko­le­nie prze­zna­czyło miej­sce
obok tele­fonu. Szafka na tele­wi­zor i sprzęt ste­reo stra­ciła swoją
uży­tecz­ność, od kiedy poja­wiły się pła­skie ekrany. Krótko mówiąc,
jeste­śmy zmu­szeni wymy­ślać coraz to nowe spo­soby roz­miesz­cza­nia i ukła­da­nia, w miarę jak poja­wiają się nowe tech­no­lo­gie, a inne zni­kają.
Musimy two­rzyć, wyobra­żać sobie, wymy­ślać nowe roz­wią­za­nia. I nawet
jeśli natura przed­mio­tów ule­gła zmia­nie, powin­ni­śmy, wzo­ru­jąc się na
naszych przod­kach, zna­leźć spo­sób na upo­rząd­ko­wane i roz­sądne życie.


 


Porząd­ko­wa­nie to anty­cy­po­wa­nie


 


Porząd­ko­wa­nie to uła­twie­nie póź­niej­szego użyt­ko­wa­nia jakie­goś
przed­miotu.


Rada japoń­skiego dziadka dana jego
wnu­kowi


 


Pod­sta­wo­wym celem porząd­ko­wa­nia jest odkła­da­nie rze­czy na ich miej­sce,
aby przy kolej­nym uży­ciu móc zna­leźć od razu, nawet z zamknię­tymi
oczami, każdą z nich. Kła­dąc klu­cze zawsze w tym samym miej­scu, jeste­śmy
pewni, że następ­nego dnia z łatwo­ścią je odnaj­dziemy. Odkła­da­nie rze­czy
na swoje miej­sce pozwoli zatem unik­nąć ich zawie­ru­sza­nia, cią­głego
szu­ka­nia czy nie­znaj­do­wa­nia ich tam, gdzie wyda­wało się nam, że je
poło­ży­li­śmy. A tym samym zaosz­czę­dzić sobie ner­wów i stresu w każ­dej
minu­cie… w ciągu całego życia. Porząd­ko­wa­nie to zyska­nie czasu dla
sie­bie i dla innych.


 


Porząd­ko­wa­nie i usu­wa­nie z pola widze­nia to nie to samo


 


Czy musisz zawsze pod­no­sić stos patelni jedną ręką, aby móc wyjąć spod
niego tę, któ­rej wła­śnie potrze­bu­jesz? Jeśli tak, to zna­czy, że twoja
szafka nie jest wła­ści­wie upo­rząd­ko­wana. Cho­ciaż pod wzglę­dem wizu­al­nym
ów stos jest bez zarzutu. Teo­re­tycz­nie porząd­ko­wa­nie mogłoby się
spro­wa­dzać do wkła­da­nia rze­czy do kar­to­nów lub ukła­da­nia ich w stosy na
pół­kach. To prawda, że naj­ła­twiej­szym roz­wią­za­niem jest scho­wa­nie rze­czy
na dnie pudełka za rzę­dem wiszą­cych ubrań. Ale to pudełko nie tylko leży
tutaj – scho­wane i cał­ko­wi­cie zbędne – ale przede wszyst­kim zaprząta
nasz umysł za każ­dym razem, kiedy otwie­ramy szafę z ubra­niami.
Porząd­ko­wa­nie nie polega rów­nież na ukła­da­niu ksią­żek w stosy, które
padają jak klocki domina, kiedy wycią­gamy z nich jedną książkę (po to,
by wło­żyć ją do innego, zbyt cia­sno uło­żo­nego rzędu), pysz­nie­niu się
sto­sem wypra­so­wa­nej (raz na trzy mie­siące!) bie­li­zny lub usta­wia­niu na
półce z dokład­no­ścią co do mili­me­tra por­ce­la­no­wych fili­ża­nek, które ktoś
z gości zdjął, żeby obej­rzeć. Porząd­ko­wa­nie nie polega także na
roz­lo­ko­wa­niu swo­jego bała­ganu ina­czej. Prze­ciw­nie: jego celem jest
spra­wie­nie, aby wszystko w naszym domu, z zaka­mar­kami szafy włącz­nie,
było w zasięgu wzroku, szybko i łatwo dostępne, co pozwoli unik­nąć
zbęd­nego wysiłku i ruchów.


 


Porząd­ko­wa­nie i prawa nim rzą­dzące


 


Nie zawsze możemy wybie­rać to, co prze­ży­wamy, ale zawsze możemy wybrać
spo­sób, w jaki to prze­ży­wamy.


Vik­tor Frankl


 


Ide­alne zago­spo­da­ro­wa­nie domo­wej prze­strzeni i utrzy­ma­nie w niej
porządku wymaga uży­cia zdro­wego roz­sądku i inte­li­gen­cji. Głę­boko
prze­my­ślany sys­tem porząd­ko­wa­nia pozwala zaosz­czę­dzić wysi­łek, a także
zwięk­sza poczu­cie swo­body i nie­za­leż­no­ści. Ciało może wów­czas czer­pać
przy­jem­ność z tej nowej, wygod­nej dys­cy­pliny, opar­tej na odru­cho­wych,
nie­mal auto­ma­tycz­nych gestach, w niczym nie­ogra­ni­cza­ją­cych swo­body
dzia­ła­nia ani przy­jem­no­ści z niego pły­ną­cej. W isto­cie, przy­swo­iw­szy
sobie pewne nawyki, wyko­nu­jemy dane czyn­no­ści bez zasta­no­wie­nia. Nie
wyma­gają już żad­nego wysiłku – przy­naj­mniej świa­do­mego. Podob­nie jak
szczot­ko­wa­nie zębów lub zakła­da­nie piżamy przed pój­ściem spać. Wła­ściwe
upo­rząd­ko­wa­nie rze­czy jest jak dopa­so­wa­nie sys­temu pre­cy­zyj­nych narzę­dzi
do wnę­trza domu i stwo­rze­nie nie­zbęd­nych warun­ków, aby życie było w nim
łatwe, wygodne i przy­jemne. Ale chcąc to osią­gnąć, musimy wresz­cie
zadbać o wła­ściwą orga­ni­za­cję domo­wej prze­strzeni, wyzna­cza­jąc
odpo­wied­nie miej­sce dla każ­dej rze­czy oraz sta­ra­jąc się w bar­dziej
prze­my­ślany i świa­domy spo­sób obcho­dzić się z przed­mio­tami. Nie­zbędna
jest także pod­sta­wowa wie­dza z zakresu deko­ra­cji. Dodajmy rów­nież, że
robie­nie porząd­ków to nie tylko ukła­da­nie rze­czy, ale także łatwe ich
znaj­dy­wa­nie. Zwy­kłe scho­wa­nie rze­czy niczemu nie służy, jeśli ich
zna­le­zie­nie gra­ni­czy z cudem. Naj­lep­sza pamięć może oka­zać się zawodna.
Tylko prze­my­ślane, funk­cjo­nalne porząd­ko­wa­nie pozwala zaosz­czę­dzić czas
i wysi­łek, zado­wa­la­jąc tym samym umysł. Jest ono rezul­ta­tem
prze­strze­ga­nia kilku zasad, któ­rych główne kry­te­ria kla­sy­fi­ka­cji można
zde­fi­nio­wać w nastę­pu­jący spo­sób:



  	
    czę­sto­tli­wość lub rzad­kość uży­wa­nia (rola czasu);

  

  	
    pre­cy­zyj­ność postrze­ga­nia (rola wzroku);

  

  	
    łatwość uchwy­ce­nia (rola ręki);

  

  	
    miej­sce prze­cho­wy­wa­nia poło­żone w pobliżu miej­sca, w któ­rym przed­miot
jest uży­wany (zasada bli­sko­ści);

  

  	
    wybór prze­strzeni prze­zna­czo­nej do jego prze­cho­wy­wa­nia (dopa­so­wa­nie
roz­miaru przed­miotu do roz­miaru zawie­ra­ją­cego go pojem­nika).

  


  
Zalety porząd­ko­wa­nia


 


Porząd­ko­wa­nie – oszczęd­ność ener­gii


 


Sztuka relak­so­wa­nia umy­słu i uwol­nie­nia go od wszel­kich trosk i zmar­twień­jest praw­do­po­dob­nie jed­nym z sekre­tów ener­gii wiel­kich ludzi
tego świata.


Kapi­tan J.A. Hat­field


 


„Nie mam czasu” – narze­kają każ­dego dnia tysiące ludzi. Nie zdają sobie
sprawy, że to wła­śnie bała­gan jest jedną z przy­czyn ich zmę­cze­nia i prze­cią­że­nia obo­wiąz­kami. I że wysyła im dzie­siątki razy w ciągu dnia
nie­świa­dome, acz tok­syczne prze­kazy: „Nie mia­łeś czasu ani ener­gii, żeby
to zro­bić. Twoje życie jest zbyt pośpieszne, nie­dbałe, prze­ra­sta cię.
Nie panu­jesz nad nim”. Tym­cza­sem porząd­ko­wa­nie, nawet jeśli na początku
wymaga ener­gii i wysiłku, pozwala potem pod­cho­dzić do życia z lek­ko­ścią,
non­sza­lan­cją, a nawet… opie­sza­ło­ścią. Przy czym owo roz­le­ni­wie­nie nie
wpę­dza nas w poczu­cie winy, jest, wręcz prze­ciw­nie, roz­koszne, pozwala
nała­do­wać bate­rie.


Nato­miast żyjąc w bała­ga­nie, stale będąc zmu­szo­nym, by cze­goś szu­kać,
tra­cimy za każ­dym razem cząstkę swo­jego ki, czyli „ener­gii wital­nej”
według filo­zo­fii Wschodu. Tra­cimy czas, a nie­kiedy rów­nież pie­nią­dze
(kupu­jąc rze­czy w dwóch egzem­pla­rzach, ponie­waż zapo­mnie­li­śmy, że już je
mamy, zapo­mi­na­jąc zapła­cić rachu­nek, bo gdzieś go zapo­dzia­li­śmy,
pozwa­la­jąc na to, by żyw­ność się popsuła, bo lodówka jest prze­peł­niona,
co czyni pro­dukty leżące w głębi trudno dostęp­nymi…). Porzą­dek jest
nie­za­prze­czal­nie spraw­dzoną war­to­ścią!


 


Upo­rząd­ko­wane wnę­trze zachęca do pro­wa­dze­nia bar­dziej zrów­no­wa­żo­nego, nie­spiesz­nego życia


 


Dzi­siej­sze spo­łe­czeń­stwo wszel­kimi spo­so­bami pod­syca nasze pra­gnie­nie,
do tego stop­nia, że żądza posia­da­nia i kon­sump­cja stały się syno­ni­mami
życia. Nasz umysł jest stale prze­peł­niony rekla­mami i innymi wabią­cymi
obra­zami, które pobu­dzają w nas sztuczne potrzeby.


Éric Sablé, Sagesse Liber­ta­ire Taoïste.


(Wol­no­myślna mądrość tao­istyczna)


 


Kiedy wszystko jest na swoim miej­scu, kiedy poszcze­gólne czę­ści wnę­trza
są spryt­nie podzie­lone na strefy do pracy, odpo­czynku, spo­ży­wa­nia
posił­ków i maj­ster­ko­wa­nia, nasze życie staje się bar­dziej zrów­no­wa­żone.
Nie robimy już wszyst­kiego naraz, aby „nie tra­cić czasu”. Ilu z nas
gotuje, oglą­da­jąc jed­no­cze­śnie tele­wi­zję, myje naczy­nia, roz­ma­wia­jąc z gośćmi, pod­li­cza wydatki, pil­nu­jąc pie­czeni? Powin­ni­śmy sku­pić się na
każ­dej kolej­nej czyn­no­ści. Zmy­wa­nie naczyń po wyj­ściu gości może być
oka­zją do odtwo­rze­nia w pamięci, z rękami zanu­rzo­nymi w cie­płej i pie­nią­cej się wodzie, poszcze­gól­nych chwil wie­czoru, podej­mo­wa­nych
tema­tów roz­mów, nastroju każ­dej z obec­nych osób… Nowo­cze­sna
tech­no­lo­gia spra­wia, że żyjemy, zapo­mi­na­jąc o dba­ło­ści o szcze­góły,
czyli poświę­ce­niu każ­dej czyn­no­ści nale­ży­tego czasu. Nie pro­wa­dzimy już
zrów­no­wa­żonego trybu życia. Daw­niej aran­ża­cja wnę­trza domów zachę­cała do
stylu życia, który dzi­siaj już pra­wie cał­ko­wi­cie zanika, z wyjąt­kiem
tra­dy­cyj­nych, tak dobrze pomy­śla­nych wnętrz, które spo­ty­kamy coraz
rza­dziej (kuch­nia prze­zna­czona do goto­wa­nia, jadal­nia do jedze­nia,
sypial­nia do spa­nia, salon do odpo­czynku). Nie­zwy­kle rzadko pozwa­lamy
sobie dzi­siaj na słod­kie chwile próż­no­wa­nia, tak ważne dla zacho­wa­nia
wewnętrz­nej rów­no­wagi!


 


Porząd­ko­wa­nie uła­twia codzien­ność i zamie­nia ją w rytuał


 


Nie­zde­cy­do­wa­nie nie pro­wa­dzi do niczego.


Przy­sło­wie


 


Zmę­cze­nie unie­moż­li­wia nam dzia­ła­nie. Drobne codzienne czyn­no­ści, takie
jak pój­ście po wacik i roz­pusz­czal­nik, kiedy zauwa­żamy, że odpry­snął nam
lakier z paznokci, szu­ka­nie w szu­fla­dzie kartki uro­dzi­no­wej… są przez
nas odczu­wane jako przy­kre obo­wiązki, zwłasz­cza jeśli żyjemy w zagra­co­nym, nie­upo­rząd­ko­wa­nym miesz­ka­niu. I odwrot­nie, szyb­kie
zna­le­zie­nie tego, czego w danej chwili potrze­bu­jemy, sta­nowi
przy­jem­ność. Albo raczej sumę drob­nych przy­jem­no­ści. Życie upo­dab­nia się
wów­czas do… rytu­ału. A wiemy prze­cież, jak bar­dzo rytu­ały uła­twiają
życie! Czy­nią je, para­dok­sal­nie, lżej­szym, bar­dziej bez­tro­skim i swo­bod­nym, kła­dąc kres nie­pew­no­ści powo­do­wa­nej cią­głym zasta­na­wia­niem
się, co, gdzie, kiedy i jak robić. Rytu­ały poma­gają rów­nież wzmoc­nić
poczu­cie wła­snej war­to­ści: reali­zu­jąc je, czu­jemy się bar­dziej „sobą”,
czu­jemy się dobrze. Tak, jak­by­śmy uwol­nili się od samych sie­bie i od
wszyst­kiego, co nam prze­szka­dza, ponie­waż rytu­ały decy­dują za nas o tym,
co jest naj­lep­sze, czy cho­dzi­łoby o przy­jem­ność czy też o obo­wią­zek.
Poma­gają nam, w pew­nym sen­sie, lepiej żyć, z god­no­ścią i nie­za­leż­no­ścią.


 


Porzą­dek – oszczęd­ność czasu


 


Jeste­śmy bez­ro­zumni, chcemy bowiem zdo­być wszystko, tak jak­by­śmy mieli
czas na posia­da­nie wszyst­kiego!


Fry­de­ryk II, Anti-Machia­vel


 


Dla­czego jedni lubią porząd­ko­wać, a inni, prze­ciw­nie, nie zno­szą tej
czyn­no­ści, gar­dzą nią lub uwa­żają ją za cał­ko­witą stratę czasu? Dzieje
się tak praw­do­po­dob­nie dla­tego, że nie rozu­mieją, iż spę­dza­nie czasu na
porząd­ko­wa­niu wywo­łuje dokład­nie odwrotny efekt: zyskane korzy­ści dalece
prze­wyż­szają wło­żony w nie czas. Moż­li­wość zna­le­zie­nia od razu tego,
czego potrze­bu­jemy, spra­wia, że bez­spor­nie zysku­jemy czas i możemy
dodat­kowo czer­pać – choćby dla samego sie­bie – małą, skrytą satys­fak­cję.
Po prze­or­ga­ni­zo­wa­niu wnę­trza swo­jego domu nowi adepci porząd­ko­wa­nia
odkryją, jak bar­dzo opróż­niona z nad­miaru rze­czy i dosko­nale
zor­ga­ni­zo­wana prze­strzeń pozwala uzy­skać wewnętrzny spo­kój, ener­gię i czas. Kiedy w naszym domu panuje porzą­dek, kiedy nasze ciało nie jest
już spę­tane nie­ła­dem, kiedy każdy przed­miot jest uży­wany z przy­jem­no­ścią
i zado­wo­le­niem, nasz umysł odnaj­duje spo­kój. Przy­jemne wnę­trze to takie,
w któ­rym zapo­mi­namy nawet o tym, że czu­jemy się dobrze. Podob­nie jak
ciało, umysł potrze­buje prze­strzeni, spo­koju, porządku i… roz­ko­szy.


 


Prze­strzeń – luk­sus miesz­czu­chów


 


Wystar­czy obli­czyć cenę za metr kwa­dra­towy w metro­po­liach, aby
zro­zu­mieć, że jed­nym z naj­więk­szych luk­su­sów naszej epoki jest
prze­strzeń. Umie­jęt­ność porząd­ko­wa­nia nie tylko spra­wia, że mamy mniej
rze­czy (wiemy, co posia­damy, i prze­sta­jemy „dublo­wać” już zaku­pione
rze­czy), ale pozwala także zyskać wię­cej miej­sca. Ta sama liczba
przed­mio­tów uło­żo­nych w skrzyn­kach, pudeł­kach, na pół­kach, powie­szo­nych
za drzwiami zaj­muje mniej prze­strzeni niż rzu­cone w nie­ła­dzie do szafy,
na półkę lub na pod­łogę. Komu ma słu­żyć prze­strzeń, w któ­rej miesz­kamy i tak dużo za to pła­cimy? Nam? Naszym rze­czom? Ci, któ­rzy wynaj­mują boksy
do prze­cho­wy­wa­nia swo­ich dóbr mate­rial­nych (czę­sto war­tych bar­dzo
nie­wiele w chwili, kiedy decy­dują się ich pozbyć), mogą pod­li­czyć
zwią­zane z tym koszty na koniec roku… A jakie war­to­ści, jeśli nie
prze­strzeń i cisza, będą w naj­bliż­szych latach naj­bar­dziej poszu­ki­wane w coraz bar­dziej zalud­nio­nych i hała­śli­wych mia­stach?


 


Porząd­ko­wa­nie pomaga zmniej­szyć kon­sump­cję


 


Wystar­czy­łoby, żeby ludzie prze­stali kupo­wać, aby rze­czy prze­stały się
sprze­da­wać.


Colu­che


 


Porząd­ko­wa­nie zmu­sza nas rów­nież do przej­rze­nia wszyst­kich rze­czy, które
nas ota­czają, do zasta­no­wie­nia się, które książki zacho­wać, jakie
nie­zje­dzone zapasy żyw­no­ści wyrzu­cić do kosza na śmieci itp. To skła­nia
do zada­nia sobie pytań doty­czą­cych nas samych (a to już duży postęp!):
„Dla­czego kupi­łam tę przy­prawę, któ­rej ni­gdy nie uży­wa­łam? Czego
ocze­ki­wa­łam, kupu­jąc tę mar­kową torebkę na kre­dyt? Czy wybie­ra­jąc tę
bluzkę, czu­łam się naprawdę sobą?”. Ale wyrzuty sumie­nia i poczu­cie winy
nie powinny oddzia­ły­wać na nas nega­tyw­nie: są po to, by wysy­łać nam
prze­kazy: „Ewo­lu­owa­łaś; utwier­dzi­łaś się w swo­ich upodo­ba­niach,
przy­wią­zu­jesz mniej­szą wagę do wyglądu zewnętrz­nego, jesteś bar­dziej
świa­doma puła­pek kon­su­me­ry­zmu”. Innymi słowy: „Mądrzej pod­cho­dzisz do
życia, prze­sta­łaś być ofiarą gigan­tów reklamy, sta­łaś się panią (lub
panem) sie­bie”. Porząd­ko­wa­nie pomaga zatem w naby­ciu umie­jęt­no­ści
słu­cha­nia sie­bie, pozna­nia sie­bie, popra­wie­nia jako­ści swo­jego życia.


Posia­da­nie, maga­zy­no­wa­nie, decy­do­wa­nie o pozo­sta­wie­niu lub usu­nię­ciu są
nie tylko waż­nymi tema­tami naszej epoki, zwią­za­nymi z roz­wo­jem
oso­bi­stym, ale doty­czą rów­nież bez­po­śred­nio pro­ble­ma­tyki spo­łe­czeń­stwa
kon­sump­cyj­nego i mogą sta­no­wić nasz drobny wkład w zmie­nia­nie
ota­cza­ją­cej nas rze­czy­wi­sto­ści. Skła­nia nas do wypo­wie­dze­nia wojny
lob­bin­gowi eko­no­micz­nemu bądź też do współ­pracy z nim, do akcep­to­wa­nia
jego oszustw i wyko­rzy­sty­wa­nia tysięcy pod­wy­ko­naw­ców, nie­do­sta­tecz­nie
wyna­gra­dza­nych i eks­plo­ato­wa­nych. Porząd­ko­wa­nie to trosz­cze­nie się o swoje dobre samo­po­czu­cie, ale rów­nież reali­zo­wa­nie sie­bie poprzez
kie­ro­wa­nie się wła­snymi war­to­ściami etycz­nymi.


 


Porząd­ko­wa­nie pomaga ponow­nie zde­fi­nio­wać swoją codzien­ność


 


Wio­sen­nym ran­kiem


Mój cień rów­nież


Try­ska życiem.


Issa Kobay­ashi, haiku


 


Porząd­ko­wa­nie nie tylko zachęca do zapro­wa­dze­nia ładu wokół sie­bie, ale
przede wszyst­kim do ponow­nego przyj­rze­nia się nie­któ­rym ze swo­ich
nawy­ków lub do pod­cho­dze­nia do nich w bar­dziej świa­domy spo­sób. Jeśli
ście­le­nie łóżka jest dla nas uciąż­liwą czyn­no­ścią, to zna­czy, że być
może przed przy­stą­pie­niem do niego, powin­ni­śmy naj­pierw zna­leźć
prze­ście­ra­dło ide­al­nie odpo­wia­da­jące roz­mia­rowi mate­raca, potem
poszewkę, która nie jest roz­darta ani popla­miona, i tak dalej. Jak miło
jest zna­leźć we wła­ści­wym miej­scu czy­sty, pach­nący i ład­nie zło­żony
kom­plet pościeli, wło­żony do jed­nej z nale­żą­cych do niego posze­wek na
poduszki!


Porząd­ko­wa­nie to nie tylko pozbie­ra­nie poroz­rzu­ca­nych rze­czy, to także
reor­ga­ni­zo­wa­nie swo­jej codzien­no­ści; zre­wi­do­wa­nie swo­ich dotych­cza­so­wych
wybo­rów, swo­ich prio­ry­te­tów, to zna­czy, ponowne zde­fi­nio­wa­nie tego, co
jest dla nas naj­waż­niej­sze, ważne, dru­go­rzędne, i wresz­cie – zbędne.
Zasta­na­wia­jąc się, jakich naczyń naj­czę­ściej uży­wamy, uświa­da­miamy sobie
swój spo­sób odży­wia­nia się. Mise­czek do prze­ką­sek typu snack? Tale­rzy do
spa­ghetti? Mise­czek do sała­tek? Stop­niowo odkry­wamy sie­bie; zauwa­żamy na
przy­kład, jakie są ubra­nia, które nosimy naj­czę­ściej. Możemy rów­nież
dopa­trzyć się wów­czas pew­nych nie­do­sko­na­ło­ści w swoim stylu życia:
drob­nych, iry­tu­ją­cych detali, począt­kowo nie­zau­wa­żal­nych, bo z pozoru
nie­istot­nych. „Czy mój ser­wis do her­baty jest kom­pletny, odpo­wied­nio
dobrany, czy odzwier­cie­dla moje poczu­cie gościn­no­ści? Czy zawsze mam w domu drobne prze­ką­ski do her­baty w razie nie­spo­dzie­wa­nych odwie­dzin?”.


Porząd­ko­wa­nie, zda­jemy sobie z tego naprawdę sprawę dopiero w prak­tyce,
pomaga w uświa­do­mie­niu sobie wła­snego stylu życia. To skła­nia nas do
roz­róż­nie­nia pojęć „wize­runku” (na przy­kład upo­rząd­ko­wa­nie miesz­ka­nia po
to, by nie musieć się wsty­dzić, kiedy przyj­mu­jemy gości) i „dobrego
samo­po­czu­cia”, czyli robie­nia cze­goś dla sie­bie. Tylko i wyłącz­nie dla
sie­bie.


 


Wła­ściwe upo­rząd­ko­wa­nie swo­jego domu to ota­cza­nie tro­ską swo­jego życia


 


W przy­padku natu­ral­nej kata­strofy, wypadku, nagłej sytu­acji wnę­trze
pogrą­żone w nie­ła­dzie unie­moż­li­wia dzia­ła­nie. Kiedy posia­damy nad­miar
rze­czy, nie jeste­śmy w sta­nie nad nimi zapa­no­wać: zna­le­zie­nie apteczki,
doku­men­tów bli­skiej osoby, która wła­śnie została przy­jęta do szpi­tala
lub zmarła, świe­czek i zapa­łek w razie awa­rii prądu… staje się
nie­moż­liwe. Nie zapo­mi­najmy, że na ogół jed­nej trze­ciej, dwóch trze­cich,
a nawet dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cent rze­czy, które posia­damy w domu, wcale
nie potrze­bu­jemy. Tych, które są nie­odzowne, jest bar­dzo nie­wiele. Czy
zatem prze­cho­wu­jesz wszystko, co posia­dasz, z koniecz­no­ści, czy po
pro­stu dla­tego, że jesteś nie­zdolny je wyrzu­cić? Dla­czego zacho­wu­jesz
rze­czy, któ­rych nie uży­wa­łeś od dzie­się­ciu lat i któ­rych praw­do­po­dob­nie
nie będziesz uży­wał przez kolej­nych dzie­sięć, dwa­dzie­ścia lub
trzy­dzie­ści lat?
  
Porząd­ko­wa­nie – kwe­stia oso­bo­wo­ści, kul­tury i spo­łe­czeń­stwa


 


Porzą­dek – kwe­stia sza­cunku do sie­bie i do innych


 


Sta­raj się zawsze czcić swego boga, nawet wyko­nu­jąc naj­bar­dziej błahe
czyn­no­ści życia codzien­nego. W ten spo­sób zamia­ta­nie, wzię­cie kąpieli
czy 
goto­wa­nie będą oka­zją do wyra­że­nia sza­cunku i odda­nia two­jemu bogu,
któ­rym możesz być… ty sam!


Itsuo Tsuda,


Le Dia­lo­gue du Silence „Habi­tude”

(Dia­log Ciszy „Przy­zwy­cza­je­nie”)


 


Kiedy zapy­ta­łam (w moż­li­wie naj­bar­dziej tak­towny spo­sób) kilka osób z mojego oto­cze­nia, dla­czego są bała­ga­nia­rzami, zaczęły gło­śno oznaj­miać,
że nie lubią sprzą­tać. Nie­które z nich szcze­rze wyznały, że czę­sto nie
potra­fią się w danej chwili skon­cen­tro­wać, ponie­waż wyko­nują kilka
rze­czy naraz, a inne przy­znały nawet, że liczą na to, że ktoś inny zrobi
za nie to, czego same nie lubią robić. „Porząd­ko­wa­nie – powie­działa mi
jedna z nich – to domena mojej żony. Ona lubi się tym zaj­mo­wać”. „To
nie­prawda!” – mia­łam ochotę odpo­wie­dzieć. Inni wcale nie lubią
porząd­ko­wać bar­dziej niż my. Tylko trud­niej im znieść bała­gan, do
któ­rego są mniej przy­zwy­cza­jeni i z powodu któ­rego cier­pią.


Jeśli chcesz popra­wić swoje rela­cje z bli­skimi, powi­nie­neś zro­zu­mieć, że
bała­ga­nie­nie wokół sie­bie, kiedy nie miesz­kamy sami, ozna­cza brak
sza­cunku dla innych. Porzą­dek nie tylko pomoże ci wpro­wa­dzić spo­kój do
two­jego domu, ale rów­nież sza­no­wać samego sie­bie.


 


Porząd­ko­wa­nie – kwe­stia oso­bo­wo­ści


 


Prze­miana doko­nuje się tylko wtedy, kiedy jeste­śmy bez reszty
pochło­nięci. (…) Taki spo­sób funk­cjo­no­wa­nia natych­miast wyzwala duży
stru­mień ener­gii, któ­rego nie tamuje już, jak dzieje się to zazwy­czaj,
inge­ren­cja naszego umy­słu. Sta­jemy się wów­czas bar­dziej rado­śni i lżejsi, w podwój­nym tego słowa zna­cze­niu.


Vicki Mac­ken­zie,


Cave in the Snow (Śnieżna pustel­nia)


 


Jedna z moich przy­ja­ció­łek, z którą roz­ma­wia­łam o porząd­ko­wa­niu,
opo­wie­działa mi, że uczest­ni­cząc nie­dawno w pew­nym kon­gre­sie, dzie­liła
pokój hote­lowy z uro­czą, inte­li­gentną kole­żanką, ale straszną
bała­ga­niarą. „Kole­żanka ta – wyja­śniła mi – zosta­wia swoje rze­czy gdzie
popad­nie. Jeśli zdej­muje buty na środku pokoju, zosta­wia je tam, gdzie
je zdjęła. Jeśli pije kawę i w mię­dzy­cza­sie przy­po­mni sobie, że musi
wyjąć z torby jakiś doku­ment, pozosta­wia fili­żankę z kawą tam, gdzie ją
posta­wiła, i… już się o nią nie trosz­czy. Po umy­ciu zębów nie zakręca
tubki z pastą do zębów. Po uży­ciu jakie­goś przed­miotu, który znaj­do­wał
się w jej torebce, nie odkłada go w natu­ralny spo­sób na swoje miej­sce,
ale zosta­wia, gdzie popad­nie. I tak dalej”.


Ten brak porządku iry­to­wał oczy­wi­ście moją przy­ja­ciółkę, która dodała:
„Kiedy wstaję rano, odru­cho­wym gestem ścielę łóżko, żeby pokój był
upo­rząd­ko­wany i żeby dobrze zacząć nowy dzień. Ale moja kole­żanka zawsze
zosta­wiała nie­za­ście­lone łóżko. Dla niej ten gest nie jest odru­chowy,
pod­czas gdy dla mnie jest zupeł­nie natu­ralny!”.


Dla­czego nie­które osoby są upo­rząd­ko­wane z natury, a inne są strasz­nymi
bała­ga­nia­rzami? Jedne potra­fią się sku­pić tylko wtedy, kiedy pra­cują
przy biurku zasła­nym papie­rami, a inne, prze­ciw­nie, odczu­wają potrzebę
oczysz­cze­nia prze­strzeni wokół sie­bie przed przy­stą­pie­niem do robie­nia
cze­go­kol­wiek. Ist­nieją rów­nież „pozorni bała­ga­nia­rze”, któ­rzy żyją w uro­czym bała­ga­nie, ale wie­dzą dokład­nie, gdzie znaj­duje się każda rzecz.
Czy jest to kwe­stią oso­bo­wo­ści? Wycho­wa­nia? Moja szwa­gierka, Rié, jest
zawsze nie­zwy­kle upo­rząd­ko­wana. Kiedy udaje się do kogoś w odwie­dziny,
wybiera dokład­nie miej­sce, w któ­rym położy swoją torebkę. I zosta­wia ją
w tym miej­scu do końca swo­jej wizyty. Jej ojciec był podobno nie­zwy­kle
surowy.


Oczy­wi­ście nie można uogól­niać, ponie­waż porząd­ko­wa­nie jest spo­so­bem
wyra­że­nia sie­bie, wzmoc­nie­nia pew­no­ści sie­bie, jak rów­nież szcze­gól­nym
sto­sun­kiem do przed­mio­tów. Ale można zaob­ser­wo­wać, że więk­szość osób
lubią­cych nie­ład pro­wa­dzi życie zgodne ze swoim wize­run­kiem, to zna­czy
mało upo­rząd­ko­wane. Są one rów­nież zupeł­nie nie­zor­ga­ni­zo­wane, to zna­czy
nie­zdolne podej­mo­wać decy­zje w zależ­no­ści od prio­ry­te­tów danej chwili.
Moja przy­ja­ciółka Akiko wytłu­ma­czyła mi, że jej kole­żanka, przy­jeż­dża­jąc
na ów kon­gres, który miał trwać tylko cztery dni, wypeł­niła walizkę
ciu­chami, opróż­nia­jąc nie­malże połowę szafy i nie zasta­na­wia­jąc się nad
tym, co naprawdę będzie jej potrzebne. Aż do chwili, kiedy, uda­jąc się
na zebra­nia, zaczęła się stre­so­wać, gdyż uświa­do­miła sobie, że żadne z ubrań, które zapa­ko­wała do walizki, nie pasuje do innych. Akiko, jeśli o nią cho­dzi, prze­wi­działa cztery zestawy ubrań: cztery pary spodni,
cztery bluzki. „Po cztery sztuki z każ­dego rodzaju ubrań” – powie­działa
mi.


Osoby żyjące w nie­ła­dzie nie rozu­mieją, że nie­po­trzeb­nie kom­pli­kują
sobie życie. Nie posia­dają owego rodzaju inte­li­gen­cji prak­tycz­nej. Nie
zdają sobie rów­nież sprawy, że powo­dują złe samo­po­czu­cie u osób
dzie­lą­cych z nimi jakieś miej­sce. Porząd­ko­wa­nie jest zatem nie tylko
kwe­stią oso­bo­wo­ści, ale rów­nież pano­wa­nia nad sobą. Ponie­waż
samo­kon­trola polega wła­śnie na bra­niu odpo­wie­dzial­no­ści za swoje czyny i reali­zo­wa­niu ich do końca. Na przy­kład odkła­da­niu na swoje miej­sce
szczo­teczki i zakrę­co­nej tubki z pastą do zębów po ich uży­ciu. Ozna­cza
to przede wszyst­kim bycie świa­do­mym kon­se­kwen­cji swo­ich czy­nów i gestów.
Bycie obec­nym „tu i teraz”. A nie gdzie indziej. Nie błą­dze­nie myślami w prze­szło­ści lub przy­szło­ści, lecz bycie świa­do­mym tego, co robimy w chwili obec­nej, nawet jeśli dana czyn­ność zdaje się być mniej ważna od
tej, którą będziemy wyko­ny­wać póź­niej.


 


Porzą­dek – kwe­stia kul­tury


 


Miesz­ka­nie było upo­rząd­ko­wane. Ona była nie­wąt­pli­wie bar­dzo dokładna.
Znaj­do­wał się tu ser­wis do her­baty, pod­stawka na listy, maszyna do
szy­cia. Wszystko zda­wało się być małe. Jak w ser­wisie dla lalek.


Yoko Ogawa,


Les ten­dres pla­in­tes (Czułe skargi)


 


W Kioto, gdzie miesz­kam, każde wej­ście do domu, każdy kawa­łek wnę­trza,
sklepu, świą­tyni jest sta­ran­nie urzą­dzony, wysprzą­tany, upo­rząd­ko­wany.
Tak jakby mia­sto zor­ga­ni­zo­wało kon­kurs na naj­czyst­sze miej­sce na
świe­cie. Gdyby przy­je­chał do niego jakiś zachodni psy­cho­log,
zdia­gno­zo­wałby praw­do­po­dob­nie zabu­rze­nia obse­syjno-kom­pul­sywne u wszyst­kich miesz­kań­ców! Ale porzą­dek sta­nowi tutaj część kul­tury.
Kul­tury pozo­sta­ją­cej pod sil­nym wpły­wem zen, prak­tyki skła­nia­ją­cej
przede wszyst­kim do pano­wa­nia nad sobą, swoim umy­słem i cia­łem. To dowód
na to, że porzą­dek jest rów­nież kwe­stią kul­tury. Na Zacho­dzie
zatrud­niamy do sprzą­ta­nia słu­żą­cych, pra­cow­ni­ków. Osoby, które na to
stać, zatrud­niają do sprzą­ta­nia i porząd­ko­wa­nia swo­ich domów pomoce
domowe. Uwa­żają, że pie­nią­dze temu służą: zle­ca­niu innym prac, które
uwa­żają za poni­ża­jące i hań­biące. Ale przy­po­mnijmy, że porząd­ko­wa­nie
było kie­dyś kwe­stią moral­no­ści. Nale­żało umieć porząd­ko­wać, podob­nie jak
nale­żało uni­kać mar­no­traw­stwa czy pisać sta­ran­nie, ład­nymi lite­rami, bez
skre­śleń. Moral­no­ści nie da się wytłu­ma­czyć. Ale czy nie ist­nieje ona po
pro­stu po to, by pozwo­lić nam lepiej żyć zarówno na płasz­czyź­nie
oso­bi­stej, jak i spo­łecz­nej?


 


Porzą­dek – kwe­stia cywi­li­za­cji


 


Zupeł­nie nic nie poję­li­śmy ze współ­cze­snej cywi­li­za­cji, jeśli nie
zro­zu­mie­li­śmy, że jest ona głów­nie spi­skiem prze­ciwko wszel­kiej for­mie
życia wewnętrz­nego.


G. Ber­na­nos,


France con­tre les robots (Fran­cja prze­ciwko robo­tom)


 


Porzą­dek jest rów­nież uza­leż­niony od kul­tury, w któ­rej żyjemy. W nie­któ­rych kra­jach, uzna­wa­nych za ubo­gie (pod wzglę­dem gospo­dar­czym),
sta­nowi on jedyny dostępny luk­sus. Jeśli będziesz miał kie­dyś oka­zję
zwie­dzić roz­le­głe dziel­nice slum­sowe w Indiach, ze zdu­mie­niem
stwier­dzisz, że jedyne pomiesz­cze­nie zaj­mo­wane przez całą rodzinę jest
tak czy­ste, że wielu zachod­nich boga­czy, mają­cych do swo­jej dys­po­zy­cji
służbę domową, mogłoby pozaz­dro­ścić panu­ją­cego tutaj porządku. Można
stąd wywnio­sko­wać, że osoba żyjąca w małej prze­strzeni z koniecz­no­ści
dba o porzą­dek. Zna i ceni war­tość zamiesz­ki­wa­nej powierzchni
miesz­kal­nej i wyko­rzy­stuje każdy jej cen­ty­metr kwa­dra­towy naj­le­piej jak
potrafi, aby czuć się w niej nieco swo­bod­niej. I prze­ciw­nie, w kra­jach
uzna­wa­nych za bogate tak zwany arty­styczny nie­ład jest w dobrym guście:
porzą­dek, ukła­da­nie są dla tych, któ­rzy nic nie rozu­mieją ze sztuki,
któ­rzy żyją jak wszy­scy, potul­nie pod­po­rząd­ko­wu­jąc się sys­te­mowi.
Dla­tego w miesz­ka­niu boga­tego bur­żuja, obra­ca­ją­cego się w krę­gach
współ­cze­snej pary­skiej cyga­ne­rii, koniecz­nie powi­nien pano­wać
arty­styczny nie­ład. Do dobrego tonu należy, aby walały się w nim tu i ówdzie różne przed­mioty, znaj­du­jące się niby przy­pad­kowo w nie­sto­sow­nych
miej­scach. Nawet jeśli ów nie­ład sta­nowi dumę jego adep­tów i jeśli ma on
z pozoru dużo uroku, jest rów­nież stre­su­jący (kiedy jest się boga­tym
bur­żu­jem z krę­gów pary­skiej bohemy, w dobrym tonie jest korzy­sta­nie z pomocy psy­cho­te­ra­peuty. Bycie „nor­mal­nym”, bez pro­ble­mów
egzy­sten­cjal­nych, jest takie nie­modne!). Kim­kol­wiek by nie był,
bała­ga­niarz czę­sto cierpi. Jest nie­spo­kojny, ner­wowy, cza­sem depre­syjny.
Jed­nym sło­wem, jego umysł jest „nie­upo­rząd­ko­wany”.
  
Porzą­dek – forma tera­pii


 


Upo­rząd­ko­wane miesz­ka­nie chroni przed cha­osem świata zewnętrz­nego


 


Sor­to­wa­nie, wyrzu­ca­nie, ukła­da­nie… Porząd­ko­wa­nie jest czę­sto
naj­lep­szą obroną przed nie­po­ko­jem i bez­sil­no­ścią.


Arty­kuł z „Psy­cho­lo­gie Maga­zine”


Sty­czeń 2013


 


Porząd­ko­wa­nie jest dobrym spo­so­bem na zatrosz­cze­nie się o sie­bie. Czu­jąc
się dobrze w swoim domu, czu­jemy się dobrze w swoim ciele; a kiedy
czu­jemy się dobrze w swoim ciele, czu­jemy się dobrze w swo­jej gło­wie.
Upo­rząd­ko­wane wnę­trze uspo­kaja. Żyjemy w epoce cha­osu; kata­strofy
natu­ralne, nie­sta­bil­ność eko­no­miczna, prze­miany spo­łeczne na całym
świe­cie… Różne formy prze­kazu infor­ma­cji spra­wiają, że każ­dego dnia
nie­po­rzą­dek świata wdziera się do naszych domów. Zatem wpro­wa­dze­nie
odro­biny ładu do swo­jej małej, intym­nej prze­strzeni pozwala stwo­rzyć
spo­kojną przy­stań, dającą poczu­cie rów­no­wagi i sprzy­ja­jącą dobremu
samo­po­czu­ciu. Zapo­biega temu, by nie zawład­nął nami chaos świata
zewnętrz­nego. Wnosi do wnę­trza domu poczu­cie sta­bi­li­za­cji i bez­pie­czeń­stwa.


 


A gdyby bała­gan i brud były począt­kiem otę­pie­nia star­czego?


 


Cho­roba mojej babci coraz bar­dziej postę­po­wała.Ni­gdy nie potra­fiła
porząd­ko­wać ani wyrzu­cać rze­czy, ale w tam­tym okre­sie zaczęła gro­ma­dzić
ich jesz­cze wię­cej; i żyła oto­czona tym bała­ga­nem w coraz więk­szym
odosob­nie­niu.


Mai Yururi,


Dans ma maison, il n’y rien du tout


(W moim domu nie ma nic)


 


U nie­któ­rych osób, będą­cych z natury bała­ga­nia­rzami, skłon­ność ta
pogłę­bia się z wie­kiem, ich dom staje się coraz bar­dziej zagra­cony i brudny; zna­le­zie­nie w nim cze­go­kol­wiek jest nie­moż­liwe. Stop­niowo pamięć
zaczyna je zawo­dzić. Ponadto przy pew­nym stop­niu zagra­ce­nia nie daje się
już niczego upo­rząd­ko­wać. Nad­mierne zagra­ce­nie wnę­trza unie­moż­li­wia
poru­sza­nie się oso­bom, które mają trud­no­ści z cho­dze­niem, i może być
przy­czyną potknię­cia, upadku czy ska­le­cze­nia. Nie mogą już poru­szać się
w nim za pomocą bal­ko­nika lub wózka inwa­lidz­kiego i są w efek­cie
zmu­szone zamiesz­kać w domu spo­koj­nej sta­ro­ści. W Japo­nii, kraju
przo­du­ją­cym na świe­cie pod wzglę­dem liczby stu­lat­ków, dowie­dziono, że na
ogół to wła­śnie osoby, które nie potra­fią pozby­wać się rze­czy,
naj­ła­twiej odcho­dzą od zmy­słów, nato­miast te, które cechują się
ela­stycz­nym umy­słem, naj­le­piej radzą sobie z pro­ce­sem sta­rze­nia. Pewna
star­sza pani, która pomimo swo­ich osiem­dzie­się­ciu sze­ściu lat pro­wa­dzi
kafejkę, którą regu­lar­nie odwie­dzam, opo­wie­działa mi, że, będąc od ośmiu
lat wdową, sko­rzy­stała nie­dawno z usług typowo japoń­skiej firmy
zaj­mu­ją­cej się usu­wa­niem zbęd­nych przed­mio­tów z domu. Zobo­wią­zuje się
ona do znisz­cze­nia wszyst­kiego, co zabiera z domu, zgod­nie z szin­to­istycz­nym obrzę­dem, to zna­czy poprzez spa­le­nie! Owa star­sza pani
nie chciała, by po jej śmierci inne osoby źle obcho­dziły się z przed­mio­tami, które towa­rzy­szyły jej przez całe życie. Z bły­skiem
satys­fak­cji w oczach wyja­śniła mi, wyko­nu­jąc ręką gest, jakby zamia­tała
prze­strzeń wokół sie­bie, że wszyst­kie rze­czy usu­nięte z jej dużego domu
zostały odpo­wied­nio i sta­ran­nie spa­lone. Opo­wie­działa mi też, że wła­śnie
wpro­wa­dza się do nowego, dużo mniej­szego i lepiej przy­sto­so­wa­nego do jej
wieku, miesz­ka­nia. Była zachwy­cona tym, że wkra­cza w nowy etap życia.


 


Porząd­ko­wa­nie? – Pozna­wa­nie samego sie­bie


 


Pozna­wa­nie samego sie­bie to pozna­wa­nie

swo­jego ciała, swo­jego umy­słu i swo­jej duszy.


B.S.K. Iyen­gar,

wielki mistrz jogi


 


Pierw­szy etap porząd­ko­wa­nia polega na zasta­no­wie­niu się, to zna­czy
segre­go­wa­niu, doko­ny­wa­niu wybo­rów i podej­mo­wa­niu sta­now­czych decy­zji. To
czyni umysł jasnym i sprzyja owoc­nemu myśle­niu, zmu­sza­jąc nas do
prze­my­śle­nia naszych nawy­ków (zarówno dobrych, jak i złych), naszych
gestów, potrzeb, pra­gnień. To skła­nia nas do zaak­cep­to­wa­nia sie­bie, jak
rów­nież do odróż­nie­nia naszych rze­czy­wi­stych potrzeb od zachcia­nek, a cza­sem także uświa­do­mie­nia sobie ukry­tych głę­boko w nas pasji. Jeśli
zawsze marzy­łaś o tym, żeby uczy­nić z picia her­baty rytuał w stylu
angiel­skim, to zna­czy pić zawsze ten sam napój w tym samym miej­scu i o tej samej porze, zgod­nie z nie­zmienną tra­dy­cją prak­ty­ko­waną w daw­nych
rodzi­nach angiel­skich, ale ze zdu­mie­niem docho­dzisz do wnio­sku, że
pra­gniesz rów­nież odkry­wać nowe gatunki her­bat, robie­nie porząd­ków
pomoże ci w zyska­niu świa­do­mo­ści, że picie her­baty jest dla cie­bie nie
tylko formą rytu­ału, ale rów­nież hobby. Uświa­do­mie­nie sobie tego sprawi
być może, że wygo­spo­da­ru­jesz w domu kącik spe­cjal­nie prze­zna­czony do tej
czyn­no­ści (z uten­sy­liami, pojem­ni­kami, czaj­nicz­kami prze­zna­czonymi do
każ­dego rodzaju her­baty, sto­li­kiem lub tacą, fote­lem itd.).


Robiąc porządki, odkry­jesz w sobie być może pasję, która drze­mała w tobie i któ­rej nie byłeś dotąd świa­domy; będziesz mógł ją wów­czas
skon­kre­ty­zo­wać i zakosz­to­wać tym samym nowej przy­jem­no­ści w życiu. W tym
sen­sie porząd­ko­wa­nie sta­nie się źró­dłem roz­woju oso­bi­stego. Sor­tu­jąc
przed­mioty, gru­pu­jąc je, może odkry­jesz w sobie rów­nież duszę
kolek­cjo­nera. Roz­ma­wia­jąc z pewną przy­ja­ciółką o naszej wspól­nej pasji –
pro­wa­dze­niu zeszy­tów – zauwa­ży­łam, że prze­cho­wuje ona wszyst­kie swoje
zeszyty – stare i nowe – sta­ran­nie zebrane i uło­żone na półce w swoim
gabi­ne­cie. Ich pod­nisz­czone skó­rzane oprawy, zło­cone brzegi, szata
gra­ficzna two­rzą z nich uro­czą kolek­cję. Porząd­ko­wa­nie może zatem, jak
widać, budzić w nas nowe pasje i wzbo­ga­cać nasze życie o nowe formy
szczę­ścia!


Dawne życie, nawet jeśli czę­sto budzi w nas nostal­gię, nie­ko­niecz­nie
było lep­sze. Było po pro­stu inne. Nic nie stoi na prze­szko­dzie, żeby
czer­pać z jego dobrych wzor­ców, to zna­czy, przede wszyst­kim nie
zapo­mi­nać o zdro­wym roz­sądku, któ­rym powin­ni­śmy umieć się posłu­gi­wać w spo­sób świa­domy. Innymi słowy, nie żyć „byle jak”, ale, prze­ciw­nie,
wzo­ro­wać się na naszych przod­kach, żyjąc nie­spiesz­nie, dba­jąc o szcze­góły, zacho­wu­jąc rów­no­wagę pomię­dzy cza­sem prze­zna­czo­nym na pracę i na przy­jem­no­ści, cza­sem poświę­co­nym sobie i innym (rodzi­nie i przy­ja­cio­łom).


 


Porząd­ko­wa­nie to nauka wsłu­chi­wa­nia się w swoje odczu­cia


 


Życie jest zbyt krót­kie, żeby się nudzić


choćby przez godzinę.


Geo­r­ges Cour­te­line


 


Porząd­ko­wa­nie, podob­nie jak sprzą­ta­nie, może stać się źró­dłem szczę­ścia
i dobrego samo­po­czu­cia, jak rów­nież sta­no­wić chwilę medy­ta­cji, pod­czas
któ­rej wsłu­chu­jemy się w sie­bie i swoje zmy­sły. Nie­spie­sze­nie się, bycie
świa­do­mym każ­dego ze swo­ich gestów, każ­dego z posia­da­nych przed­mio­tów
pomaga w zwol­nie­niu tempa i uświa­do­mie­niu sobie, że szczę­ście jest tu i teraz, przed naszymi oczami, a nie w hipo­te­tycz­nej przy­szło­ści.
Porząd­ko­wa­nie, jeśli podej­dziemy do niego z pełną świa­do­mo­ścią, nie
myśląc o niczym innym, sta­nowi czyn­ność, która może nam umoż­li­wić dostęp
do naszych praw­dzi­wych, teraź­niej­szych odczuć. Otóż tylko to, co
odczu­wamy w danej chwili, pozwala nam poczuć się szczę­śli­wymi: jeśli
poszu­kasz w zaka­mar­kach swo­jej pamięci wspo­mnień głę­bo­kiego szczę­ścia,
najprawdopodob­niej będą się one odno­siły do chwil, w któ­rych czu­łeś, że
„naprawdę żyjesz”, i prze­ży­cia te doty­czyły przy­pusz­czal­nie chwili
obec­nej. Mogło być nim zagnia­ta­nie cia­sta na chleb u boku naszej matki,
cho­dze­nie boso po chłod­nej tra­wie albo pasto­wa­nie sta­rego mebla
wyszu­ka­nego na targu sta­roci. Wiele osób przy­znaje zresztą, że
porząd­ko­wa­nie działa na nie uspo­ka­ja­jąco i odstre­so­wu­jąco.


 


Porząd­ko­wa­nie stwa­rza moż­li­wość pogłę­bie­nia swo­ich zmy­słów


 


Kiedy patrzysz, nie powinno ist­nieć nic innego

oprócz patrze­nia; kiedy słu­chasz, nic innego oprócz słu­cha­nia, kiedy
wąchasz, sma­ku­jesz, doty­kasz, nic innego oprócz wącha­nia, sma­ko­wa­nia,
doty­ka­nia.


Nauka Buddy


 


Wsłu­cha­nie się w sie­bie to bycie tu i teraz, wewnątrz sie­bie, w kon­tak­cie ze swo­imi dozna­niami cie­le­snymi, w kon­tak­cie z posia­da­nymi
przed­mio­tami; to odczu­wa­nie za pomocą dotyku two­rzywa, z jakiego są
wyko­nane, odkry­wa­nie szorst­ko­ści cera­miki, zapa­chu skóry. To cał­ko­wite
zato­pie­nie się w czyn­no­ści, jaką wyko­nu­jemy w chwili obec­nej: otwo­rze­nie
swo­ich zmy­słów, bycie świa­do­mym ota­cza­ją­cego nas świata, jego odgło­sów,
kształ­tów, kolo­rów, form. To odkry­wa­nie na nowo przed­mio­tów nie tylko
oczami, ale rów­nież za pomocą wszyst­kich swo­ich zmy­słów. Kiedy bie­rzemy
do rąk swe­ter, czy czu­jemy jego mięk­kość? Kiedy pod­no­simy krysz­ta­łowy
kie­li­szek, czy nie jeste­śmy zachwy­ceni jego lek­ko­ścią? Naukowcy
dowie­dli, że kiedy uświa­da­miamy sobie obec­ność jakie­goś przed­miotu w zagłę­bie­niu naszej ręki, rytm naszego serca ulega spo­wol­nie­niu. Mówcy
uży­wają tej tech­niki, aby zapa­no­wać nad stre­sem. Biorą do ręki fla­ma­ster
lub mikro­fon i sam fakt sku­pie­nia uwagi na dozna­niu, jakiego dostar­cza
im ich ręka, pozwala spo­wol­nić rytm serca i oddech: ich głos staje się
wów­czas bar­dziej głę­boki. A to dla­tego, że są bar­dziej sku­pieni i czują
się pew­niejsi sie­bie.
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    1 Mini­tel – sys­tem wide­otek­stowy wpro­wa­dzony we Fran­cji w 1982 roku
przez France Télécom i Fran­cu­ską Pocztę, dzia­ła­jący w try­bie online i dostępny za pomocą linii tele­fo­nicz­nej. Do korzy­sta­nia z niego potrzebny
był spe­cjalny ter­mi­nal skła­da­jący się z kla­wia­tury połą­czo­nej z nie­wiel­kim moni­to­rem i mode­mem. Mini­tel słu­żył wyszu­ki­wa­niu infor­ma­cji,
prze­glą­da­niu elek­tro­nicz­nych wydań gazet, rezer­wa­cji bile­tów kole­jo­wych,
korzy­sta­niu z książki tele­fo­nicz­nej itp. (przyp. tłum.). ↩
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